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Z  Petersburga, 28 l ipca  (0  s ie rp n ia ) .
O byw atel gubernji K owieńskiej, Jan syn K azi­

mierza W ilc z y ń s k i , członek wileńskiej koinmissji 
archeologicznej, w ydał Album W ileń sk ie , w yd ru ­
kow ane i chrom olitografowane w Paryżu, a zaj­
m ujące, podług zdania znawców i w szystkich  
dzienników francuzkicb, jedno z p ierw szych miejsc 
w  rzędzie najdoskonalszych zagranicznych w y­
dań tego rodzaju. K ażdy exem plarz tej d rogo­
cennej xiąźki, kosztow ał pana W ilczyńskiego nie 
mniej jak 600 rsr„ a po przedstawieniu jej na p o­
w szechnej w ystaw ie Londyńskiej, zaszczyconym  
został otrzymaniem wielkiego medalu złotego. 
O becnie, za ofiarowanie exemplarza Album  dla 
C e s a r s k i e j  bibljoteki publicznej, N a j j a ś n i e j s z y  P a n  
N a jm i ło ś c iw ie j  m ianować raczył p. W ilczyńsk ie­
go kawalerem orderu św . Stanisław a k lassy 3ej, 
a bibljoteka zaliczyła go w grono sw ych  korre- 
spondentów  honorow ych .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R ozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.

I. P rzez N a j w y ż s z k  rozkazy JEG O  CESARSKO-KRÓ­
L E W S K IE J M OŚCI, w ydane do zarządu cywilnego, 
w Carskiem Siele d. 5 czerw ca (858  r  Posunięci za 
wysługę lat ze starszeństwem : z radców  dw oru  na rad ­
ców kollegjalnych: referent ogólnego zebrania W ar­
szawskich departam entów  rządz, senatu  Stronczyński 
i p. o. naczelnego sekretarza i exekutora kancellarji 
tegoż zebrania Micewicz; z assessorów  kolleg. na rad ­
ców dworu: p. o kootro llera w H eroldji K rólestw a 
Stępiński, kancellarji ogólnego zebrania W arszaw skich 
departam entów  rządz, senatu sekretarzy: Zatoński i 
Kuczyński, i starszego pom ocnika sekretarza K rzyża ­
nowski. W  heroldji Królestw a, z radców  honorow ych 
na assessorów  kolleg. p. o. naczelnego sekre tarza  za­
w iadującego archiwum Dobrowolski i starszego pom oc­
n ika sekretarza Komosiński; z sekretarzy  gubern. na 
sekretarzy  kolleg. p. o. pom ocnika heraldyka Płoni- 
kowski i młodszego pom ocnika sekretarza Janiszewski; 
z regestratorów  kolleg. na sekr. gubern. p . o. m łod­
szego pom ocnika sekretarza kancellarji ogólnego ze­
brania W arszawskich departam entów  rządzącego se­
natu Szymanowski i rysow nika K rólestw a w heroldji

P O W I E Ś Ć  HI STORYCZNA
ZE STARYCH X IĄG I PA PIE R Ó W  SPISA N A , 

przez

Zygm unta Kaczkowskiego.
(C iąg  dalszy).

(Patrz Nr. Kroniki 214.)

A hetman na to:
— Ba, ale cóż będzie z flusem?
—• Plus, -— odpowie Dorpowski, — jako 

sprawa mnićj ważna, pójdzie na stronę do 
czasu, na czem nikt zapewne nie straci, zw ła­
szcza że jeślibyśmy dzisiaj nie zasiedli raz je ­
szcze do obrad nad sytuacją sprawy publicz­
nej, toby to zapewne musieli uczynić jutro.

—  A jakto? zapytał hetman, — czy jest 
co nowego?

—-  Nowego tak dalece nic niema, -— od- 
wiedział Dorpowski poważnie, —  ale sprawa 
publiczna, którą raczćj przyrównać można 
do wody bieżącćj aniżeli stojącój, za lada 
czasem, rada odmienia swą postać. Ja mia-

Chrzoński. Posunięty za odznaczenie się w służbie, na 
sekretarza gubernjalnego: p. o. k assjera  kassy miasta 
O strowca Kuczyński; uwolniony od służby na własne 
żądanie: pierw szy radca w ydziału skarbow ego w rzą­
dzie gubern. Radomskim , radca kolleg. Hej der. P osu ­
nięci za w ysługę lat ze starszeństw em : z radców  ho ­
norow ych na assessorów  kolleg członek i kassjer 
kom ory celnej Granica Nabel; dy rek to r kom ory celnej 
Filipów Kondratowicz-Imszennik; nadzorcy składów  
kom ór celnych: W ierzbołów  Dic/teus, M ichałowice Szu ­
bert, i były' nadzorca składu kom ory W arszaw a, obec­
nie uwolniony od służby Stankiewicz; z sekretarzy  kol- 
llegjalnych na radców  honorowych: m łodszy członek 
kom ory W arszaw a Kałasznikow, nadzorca składu i 
i w agstem pelm ejster kom ory celnej Krzeszów Micha­
łowicz, tłomacz kom ory W arszaw a Bogowolski i n ad ­
zorca przykom órka Chorzele Dołobowski; z sekretarzy  
gubernjalnych na sekretarzy kolleg: buchhalter i ka l­
kulator opłat kom ory celnej M ichałowice Biernacki, 
nadzorca składu i w agstem pelm ejster kom ory celnej 
W incenty Nieczykowski i sekretarz kancellarji naczel­
nika W ierzbołow skiego okręgu celnego Ł  empicki; 
z regestratorów  kollegjalnych na sekretarzy g uber­
njalnych: nadzorca przykom órka Bogusze Andrejew, 
pomocnik nadzorcy W ierzbołow skiej brygady straży 
granicznej Bieńkowski i urzędnik kancellaryjny kom ory 
celnej Granica Nowakowski; na regestratorów  kolle­
gjalnych, pisarze kom ór celnych: W arszaw a Szym a­
nowski, M ichałowice Wójcicki, Szczypiorno Jankowski 
i  Chojnowski, Pyzdry Taborski, kancellarji naczelnika 
Kaliskiego okręgu celnego Kaulbersz i przykom órka 
M odrzejów Chojnowski Posunięci za w ysługę lat ze 
starszeństw em , z radców  honorowych na assessorów 
kollegjalnych: naczelnik kancellarji konsystorza Ewan- 
gelicko-Augsburgskiego Kweisser, i nadzorca składu 
kom ory celnej P raszka Stankiewicz; z sekretarza gu 
bernjalnego na sekretarza kollegjalńego: p. o. rew izora 
urzędu konsum cyjnego w W arszawie Borejsza; na re- 
gestra tora kollegjalńego: pisarz kom ory celnej Pepłó- 
w ek Ostrowski. Przeniesiony: starszy d y rek to r kom- 
missji um orzenia długów Państw a i członek kom itetu 
naukowego m inisterstwa skarbu , rzeczyw isty radca 
stanu Szemioth, na w ice-prezesa Banku Polskiego.—  
JEG O  CESARSKO-KRÓLEW SKA MOŚĆ #oznajmia 
M onarsze zadowolenie p . o. naczelnika pow. O patow ­
skiego, w gub. R adom skiej, radcy  dw oru Poncet, za 
szczególną gorliwość i trafne postępow anie w służbie.

łem dziś konferencję z Jmć panem Kosem, 
którego tu Ledóchowscy przysłali do mnie 
z rozmaitemi wiadomościami —  a wysłucha­
wszy go pilnie, przyszedłem do przekonania, 
iż są jeszcze w tej sprawie naszej i te i owe 
okoliczności, na które dotychczas za mało 
zwróciliśmy względu, które więc trzebaby je­
szcze raz na stół położyć i należycie roztrzą- 
snąć.

Więc hetman na to znacznie czoło zachmu­
rzył. Byłby on chętnie o sprawach publicz­
nych rozmawiał dla pogadanki, ale wszelka 
naradapoważnabyłamu teraz arcyniemiłą, bo 
już tych narad odbył niemało, a z każdej 
z nich musiał się wyrębywać nieledwie gw ał­
tem. A Ożarowski znalazł się z powodu tych 
uwag Dorpowskiego także w niemałym k ło­
pocie, nie wiedząc bowiem, jakie ten czło­
wiek, jeszcze przez niego nieznany, przynie­
sie wiadomości i wnioski, bardzo sie niemi 
zatrwożył. Jednakże kiedy hetmana nie po­
cieszył w tćj chwili, Ożarowskiemu zacny wo­
jewoda chełmiński dał znak taki zachęcają­
cy, że go nietylko uspokoił zupełnie, ale na­
wet mu dodał jeszcze nowej odwagi.

W szakże w tyra właśnie momencie weszli 
dwaj strojni pajuey do tej komnaty i wnieśli

D yrek c ja  u bezp ieczeń .— Przepis art. 108 ustaw y
0 zabezpieczeniu ruchom ości od  pożaru objęty  
zaleca aby: »Na każdej budow li lub mieszkaniu  
gdzie w łasność ruchom ajest zabezpieczoną, przy­
bita była  zewnątrz w  miejscu widocznem , zaraz 
po rozpoczęciu ubezpieczenia, blacha z herbem  
K rólestw a i napisem objaśniającym że przedm ioty  
ruchom e są w nich ubezpieczone." G dy jednak  
niektórzy ubezpieczeni z ruchomościami a zw ła­
szcza, ze składami drzewa, literalnie tłom acząc 
p ow yższy  przepis, sądzą że w  m iejscach pod od- 
krytem niebem bez oparkanienia, w  których b y ­
wają ubezpieczone ruchom ości, n iem a obowiązku  
p ow yższych  blach czyli znaków ubezpieczenia  
umieszczać; D yrekcja przeto widzi potrzebę po­
dać do pow szechnej w iad om ości: że pow yższe  
znaki ubezpieczenia, mają na celu objaśnić ludzi 
złej w oli, m ogących mieć zamiar w yw arcia zem sty  
przez podpalenie, o ubezpieczeniu przedm iotów  
które spalić zamierzają iże  tym  sposobem  zemsta 
ich zbrodniczego nie osiągnie celu, bo tylko fun­
dusze ubezpieczeń straty poniosą; że znaki te  
również zachęcać mogą do gorliw szego ratunku,
1 usuw ać ochotę z obaw y odpow iedzialności do  
grabieży i zaboru, że zatem tego rodzaju znaki, 
wyłącznie tylko tam gdzie są ubezpieczone ru­
chom ości istnieć powinny, przeto też nie tylko jja 
budow lach i mieszkaniach m ieszczących w  sobie  
przedm ioty ubezpieczone, ale w szędzie gdziekol­
wiek takow e przedm ioty a szczególniej sk łady  
drzewa znajdują się, choćby na placach pod od- 
krytem niebem, w jakikolw iek bądź sposób  w miej­
scu dla w szystkich  widocznem , a mianowicie na 
słupkach dość w ysokich  w  ziemię zakopanych, 
koniecznie umieszczane być pow inny, inaczej bo­
wiem w razie uchybienia temu przepisow i rygor  
art. 153 w skazany zastosow any zostanie. Znaki 
ubezpieczenia po cenie kop. 30 za sztukę w  biu­
rze dyrekcji nabyte b y ć  m ogą, oraz w  dystrybu­
cjach w  każdym powiecie, o istnieniu których  
m iejscow y rachmistrz ubezpieczeń, każdego bli­
żej poinform ow ać je s t  w  obowiązku.— Prezes, 
radca tajny Ł a s z c z y ń s k i .— N aczelnik kancellarji 
M iedzielski.

na wielkiej złocistćj tacy wieczerzę, którą 
zastawili na stole. Dano likiery, małmazję i 
rozmaite sekty hiszpańskie, a do tego wędli­
ny, inne zimne mięsiwa i pierniki toruńskie, 
tylko dla Rybińskiego przyniesiono misę klu­
sek gryczanych z twarogiem, k t ó r e  jako ama­
tor prawdziwy, zawsze pożywał na wieczór. 
Kiedy więc tamci raczyli się zamorskierpi 
specjały, on wychylił kubeczek starki, prze­
kąsił całym talerzem wędliny, a potem zasiadł 
do owćj misy klusek, którą też sam spożył 
do denka, nie zostawiwszy i jednej grudki. 
Tak jadał i tak też bijał, a jakie mia gardło, 
takie także i serce, bo był to i mąz i zołmerz
jeszcze dawnego czasu.

A przy wieczerzy trwała rozmowa. Więc 
tedy Jerzy, zapytywany przez wszystkich o 
nowiny francuzkie, opowiadał z początku i to 
i owo, poczem wszakże umyślnie w ziął przed 
się ciekawą nadzwyczaj postać samegoż kró­
la Ludwika, którego sprawy i rządy opisa­
wszy dokładnie, opowiedział nareszcie z g łę ­
boką znajomością tych rzeczy, z jaką to nie­
zmierną zręcznością ten król doświadczony 
umiał w ostatnich czasach korzystać nawet 
z zdarzeń postronnych: jako ze śmierci Cesa- 
sarza Józefa, z upadku Whigów na dworze



fóorrespondeiacja * Paryża.
Dnia  7 sierpn ia  4858 r.

W  pośród tego nawału krzyżujących się na 
wszystkie strony wiadomości telegraficznych, li­
stownych, usznych— de visu et auditu, co od ra ­
na do wieczora przelatują tu z ust do ust, opo­
wiadając najmniejsze szczegóły eherbourgskich 
festynów, trudno jes t  dziś pisać list z Paryża i 
zamilczeć o tym tak ważnym w ypadku współcze­
snej historji. Nie widząc tego przecież własnemi 
oczami, nie chcę nadużywać waszej dla mnie tak 
dobrej wiary, nie chcę powtarzać tego co już  wam 
powiedziały tutejsze dzienniki i dla tego w osta­
tnim mym liście uprzedziłem was, że innym zosta­
wiam chwałę trąbienia na św iątecznym  rogu 
z brzegów oceanu'.

T rudno  je s t  przecież nie rzucić okiem w tę s tro­
nę, gdzie owa stara B ry tanja—prawdziwa dotąd 
jeszcze królowa morza, może z zazdrością w ser­
cu, ale z uśtniechem na ustach, przychodzi wy- 
ciągnąć dziś przyjazną rękę kutem u, co z tych sa­
mych pobrzeży, na których ongi dobył swej s t ra ­
sznej szabli, ów sta ry  Wilhelm zdobywca, posy- 
ła je j powitanie braterskie wśród gromu potężnej 
floty, świątecznego blasku i przepychu swojej 
możności i zbiegowiska niezliczonych ludów!

Przytomność królowej Wiktorji, wszystkich 
prawie członków parlamentu w porcie Cherbour- 
ga — dla tego kto zna zazdrosną i aż do dziwa­
ctwa drażliwą miłość własną tych wyspiarzy— 
jestto  fakt największej wagi i najwyższego dziś 
politycznego znaczenia!

Ja  z mojej s trony tak się nie zagłębiam wcale 
w  gmatwaninę politycznych stosunków — i wolę 
wypadki tych festynów, obliczyć prostym ra ­
chunkiem, przytoczę więc wam tylko ten jeden 
drobny szczegół z miljona innych ważniejszych. 
3go sierpnia w jeden  dzień i jedna  tylko cher- 
bourgskiej drogi stacja w Paryżu, miała 60,000 
franków przychodu w swej kassie.... dajmy temu 
pokój, bo to są bajeczne cyfry!...

Ale mówiąc o tych wszystkich bistorjach świą­
tecznych, o tych wielkościach świata— przycho­
dzi mi na myśl, że oto jeden jeszcze z piramidal­
nych fenomenów naszego wieku — jeden  z nad- 
zwyczajuycli ludzi, którego nam przysłała młoda 
i bujna Ameryka, rozwiał się z dymem złudzenia, 
żeby nie powiedzieć czegoś nierównie gorszego.

Pamiętacie zapewne owo ugłaskiwanie dzikich 
nieprzystępnych koni — ów straszny sekret, za 
pomocą którego pierwszy lepszy szlachcic mógł 
moc bezrozumną na uw ięzi trzym ać , owe kommis- 
sje złożone z szanownych członków Jockey-Clu- 
bu, a następnie pamiętacie subskrypcje, doświad­
czenia, wtajemniczanie wiernych i wierzących, 
jednem słowem pamiętacie pana Rarey, o którym 
wam w swoim czasie wspomniałem.

Otoż zdarzyło mu się to, czego uniknął by był 
zapewne, gdyby zacny ten Amerykanin znał był 
polskie nasze przysłowie, co powiada: że łg a r ­
stwem św iat p rze jd ziesz , ale nazad nie wrócisz.

Zebrawszy tu prawdziwie ogromne pieniądze, 
^ ^ ^ ^ ^ w s z y jd a c ą c ^ ^ ^ ^ ^ ^ ą je m n ic z o n y tn g lę -

królow ej Anny, a  nareszcie i z Marlborough’a  
odpraw y, —  i jak  to te wszystkie wody o- 
bróciły  się potem na  jego młyny. O pow iada­
ją c  zaś wszystkie te spraw y, nietylko z łożył 
tem dow ód, że jes t  mocen pojm ow ać i sądzić 
py tan ia  choćby też najważniejsze; ale z a r a ­
zem d a ł  hetm anowi do zrozumienia: ż e w s p ra -  
w ach  publicznych nie koniecznie w ygryw a 
ten, który nac iąga jąc  wszystkie swe zdania  
uboczne i od chwilowych położeń  zaw isłe  do 
jednej niewzruszonej z asady , wyczekuje wszy­
stkiego od prostego biegu w ypadków , — ale 
daleko częściej ten w łaśnie , który nie tracąc  
z oczu głównego celu, oddaje  przecież chwili 
co jej należy, a  przez to naw et i z p rzypad ­
kowych w ydarzeń  do swojego zam iaru  ko­
rzysta.

Rzecz sam a  sobą rozum na, w żyw e p rzy ­
kłady obfita, a  do tego jeszcze i g ł a d k ą  przed­
stawiona w ym ow ą rozw eseliła  wszystkich, 
IiaJ v,etn1 samego hetm ana, —  który też zaraz ,
ja  ylko ukończono wieczerzę, rze k ł  do J e ­
rzego:

—  Powiedziałeś nam  w aszm ość dzieje z a ­
morskie 11 bardzo p ia n ie .  Jakoż ci sam  w te m  
palm ę oddaję  ze koło ciebie nie trza ixiążki. 
No, a le  czy tak  pó jdą  także i dzieje polskie?

j boko swoim adeptom prawie pod karą śmierci tę 
i  historyczną i niewidzianą dotąd tajemnicę oswa- 
| jania dzikich — kiedy już sztuka była odegrana, 
i Amerykanin zabrawszy złoto, zwrócił szczęśliwą 
] łódź swojego żywota w stronę ojczystych zaei- 
j szy rodzinnej ziemi i po drodze wstąpił raz jesz- 
I cze do tej Anglji, co pierwsze jego wystąpienie 
i  tak zimno przyjęła.

Francuzki przykład posłużył mu tym razem, 
subskrypcje i funty posypały się w najlepsze, do 
otwartej na oścież kieszeni; rozpoczęły się publi­
czne doświadczenia i sukcessa niechybne i tryumf 
Amerykanina zdawał się już być w całej swej 
chwale.... gdy w tem jeden  z przytomnych i ade­
ptów nazwiskiem Leslie, zabiera głos i pokazując 
xiąźeczkę drukowaną w New-Yorku, cz y w N ew - 
Orleanie i podpisaną Rarey, pyta się 'wielkiego 
męża, czy się przyznaje być autorem tego dzieła 
Argument był nie do zwalczenia, potrzeba było 
złożyć łapki i przyznać się do autorstwa, a co 
więcej przyznać się że ów sekret tak tajemniczo 
udzielany, tak drogo płacony, nie je s t  żadnym 
sekretem, i że w tej siążeczce za dziesięć groszy 
dawno już był opublikowany światu.

W prawdzie tłumacząc się na tem zgromadze­
niu i później w liście umieszczonym w gazecie Ti­
mes p. Rarey chciał jeszcze figlować, dając do 
zrozumienia, że ostatnie słowo sekretu, nie znaj­
duje się wcale w tej broszurze, że xiążeczka ta 
nawet drukow ana była jedynie dla adeptów i u- 
czniów w Ohio, że je s t  ona jak b y  prywatnym 
przekazaniem wielkiej jego nauki i wielkiej taje­
mnicy.... W szystko  to było daremne, złudzenie 
było rozbite i panu Rarey jedno  tylko zostało 
dzisiaj: wracać do domu — przepraszam, zostały 
mu jeszcze owe subskrypcje.... co są niemałym 
środkiem pocieszenia w biedzie....

Tymczasem z tej xiąźki p. Rarey, która ukaza­
ła się na widok publiczny w tłumaczeniu pana de 
Guaita, dowiadujemy się, że cały sekret s ławne­
go ujeźdżacza koni, jestto, łaskawe, rozumne i 
cierpliwe obchodzenie się ze zwierzęciem, które­
go złe instynkta obudzone zostały brutalstwem i 
głupotą tych, co go znarowili poprzednio. Któż 
tego nie wie? w 1814 roku, niejakiś p. Powell, 
w ydał już  o tem xiąźkę pod tytułem: „ Sztu ka  u- 
je żd ża n ia  dzikich kon i.“  Sam Rarey przyznaje 
w swojej broszurze, że wielce z tego ostatniego 
dzieła skorzystał.

W szystko to jednak  nieprzeszkadza, że xiąźka 
Rareya je s t  napisana dobrze i poważnie, że wiele 
w  niej je s t  rzeczy bardzo ciekawych, wiele sp o ­
strzeżeń arcy pożytecznych o naturze Końskiej— 
i że więcej ona je s t  warta, niż same tajemnicze 
lekcje amerykanina. Cała zatem wina p. Rarey, 
zależy od sposobu w jaki przystąpił we Francji 
i w Anglji, do upowszechnienia środków bardzo 
umiejętnych, bardzo praktycznych, ale uiemają- 
cycli żadnej w sobie tajemnicy.

Tera^ zapyta mię kto może, jakże się to dzieje? 
że kiedy ułaskawiony niby to ów żrzebiee S taf­
ford, sprzedany nakoniec został przez rząd, jako  
dzika i nieugłaskana bestja, po próbach pana Ra-

A Jerzy n a  to:
— Będę się s tara ł-, panie hetmanie, ile m o­

żności dowodnie przedstaw ić moje widzenie 
rzeczyi

Więc za raz  rzecze Dorpowski:
— Bardzo tedy prosimy. Ale czyż znajome 

są  waszmości także antecedencje? boś to p o ­
dobno przez ca łe  la ta  baw ił  we Francji, a  tu 
tymczasem  i to i owo się wydarzyło.

—  Antecedencje, —  rzek ł n a  to Jerzy, —  
wszystkie mi są  znajome, boć przecie inaczej 
nie śmiałbym  się b rać  do sądzenia  sytuacji 
dzisiejszej. Jednakże  tak  rozumiem, iż o tych 
antecedenbjach niema co i wspominać, bo o- 
ne są  nam  wszystkie znajome...

To rzekłszy, spo jrza ł  po tw arzach  swoich 
współbiesiadników, a  kiedy widział, że wszy­
scy się z nim zgadzają , tak  za raz  mówił:

—  Tu idzie o to ,  ażeby  sprawiedliw ie oce­
nić położenie dzisiejsze, a  zarazem  i wyrozu­
mieć: najpierw, jak ie  są rzeczywiste i słuszne 
teraźniejsze potrzeby narodu? ap o w tó re ,  w j a ­
ki to sposób, najmniej kosztowny i trudny, 
m ożna tym potrzebom  zadość  uczynić?—  P o ­
łożenie  tedy dzisiejsze jes t  takie. Król nasz 
Jegomość, odzyskaw szy przypadkow ym  spo­
sobem koronę, zamiast wyw dzięczyć się za  to

rey, za 25 franków, kiedy ów niby to sekret tego 
ujeźdżacza dzikich koni, znany był całej Ame­
ryce— i ogłoszony w drukowanej xiąźce. Jakże 
się to dzieje? że przy takich stosunkach towarzy­
skich, jakierai są statki parowe i telegrafy— pan 
Rarey potrafił publicznie i otwarcie, otumanić 
najpoważniejszych ludzi we Freneji i w  Augbi?... 
Oto tak się dzieje, że pomimo to wszystko świat 
zawsze idzie jedną  drogą —i że owo polskie przy­
słowie: łgarstwem świat przejdziesz, ale nazad 
niewróeisz, musiało wszystko przewidzieć, nawet 
telegrafy i parę!...

Ciekawe niezmiernie, mógłbym powiedzieć wara 
rzeczy, ze względu innegojeszcze polskiego przy­
słowia, rozprawiając tu, w jaki sposób odbyły 
się pierwsze przedstawienia, dwóch nowych d ra ­
matów: Jean Bart Hugelmanna w Porte St. Mar­
tin— i Le Marechal de V illars, pana de Lorsay, 
w Cesarskim cyrku. Zdanie to spraw y podałoby 
mi naw et powód, do obejrzenia się wstecz na sto­
pione lody mórz pó łnocnych  Chojeckiego, które 
rozpłynęły się pod ogniem wojskowych, d w or­
skich i miłosnych awantur tego wielkiego Vil- 
larsa, o którym mówi! Saint Simon że... ale dajmy 
temu pokój, bo redakcja gotowa na praw dę po­
kłócić się ze mną a jak  to mówił Terencjusz mihi 
opera, v ita  est.

Od tej więc całej brukowej pogadanki, prze­
chodźmy co prędzej do poważnych rzeczy.

Paryzka akademja na.uk, wywiązując się z d a ­
wnych swoich obowiązków i dawniejszych obiet­
nic, wydała na świat w tych dniach czcionkami 
zwykłego swego drukarza i wydawcy Firmin- 
Didota. pierwszy arkusz swojego D ykcjonarza  
historycznego francuz kie go je żyk a .

Przedmowa a raczej ostrzeżenie, zajmuje więk­
szą część tego arkusza, wydanego oczywiście na 
próbę tylko i, j a k  powiada samo to uczone zgro­
madzenie, dla wywołania krytycznych uwag na 
to dzieło światłej publiczności.

Sądząc z przedmowy, która szczegółowie okre­
śla plan całego dzieła oraz z pierwszych w y­
razów samego dykcjonarza, wątpić należy, aby 
to ogromne a tak starannie wypracowane Com­
pendium  odpowiedziało całkowicie, surowym i 
poważnym wymaganiom uczonego świata. Filo­
logiczne prace Francuzów niezalecały się jak  do ­
tąd, ani głęboką ścisłością wypracowania, ani 
szeroko rozgałęzioną wiadomością wszechstron­
nej wiedzy. Dorywcze i w ogólności powierzcho­
wne uczenie się języków  obcych, zaniedbanie naj­
poważniejszych w tym względzie podjętych prac 
u cudzoziemców, łatwe przestawanie na materja- 
łach własnych, i to zarozumienie powszechne, 
nawet i u najuczeńszych tutaj, że Francja wszy- 
sikie a wszystkie rozumy posiadła, było dotąd i 
je s t  jeszcze główną zaporą, aby Francuzi mogli 
sprostać w tej gałęzi nauk innym narodom a szcze­
gólniej Niemcom.

Naturalnie że to co tu powiadam, nie je s t  już 
wcale ani bezwarunkowe, ani bezwzględne. Są 
zapewne francuzkie filologiczne prace i znako­
mite i piękne. Są ludzie we Francji znający wiele

narodow i, że jed n a  część jego do tego p rzy­
padku  pom ogła, a  jego ca ło ść  się temu nie 
sprzeciw iała, pam ięta  tylko o tem, iż inna 
część tegoż narodu  w zburzy ła  się przeciw 
niemu i przez czas jak iś  jego przeciwnikowi 
służy ła . Skutkiem tej, ca łk iem  dla niego nie- 
zaszczytnej pamięci, rozniósł po k raju  nie­
s łychane  uciski, k tóre do jak iego  nareszcie 
doszły srogości stopnia, nie potrzebuję wcale 
pow iadać. Skutkiem tejże samej, n ieub łaga­
nej a  po pogańsku mściwej pamięci, usiłuje 
on, jak  to dowodnie wskazują  jego postępki, 
nie już czasow ą, przem ijającą, lecz t rw a łą ’a  
może i wiekuistą zaprow adzić  niewolę. Jest 
wreszcie rzeczą  już przew idzianą, iż naw et 
n a  sam ą  źrenicę narodow ćj wolności, n a p r a ­
wo wolnej królów elekcji, targnąć  się myśli, 
przygotowując zawczasu wszystko, co mu ma 
s łużyć  poteinu. Krótko zaś mówiąc, jest  tu 
już jaw n y  c a ły  zam iar  królewski, m ocą k tó ­
rego nietylko chce nasze dotychczasow e r z ą ­
dy m onarchiczno-republikanckie n a  absolutne 
zamienić, lecz oprócz tego jeszcze, zniewoli­
wszy ten kraj zupełnie, jego sił i zasobów u- 
żyć do swoich celów partykularnych , bo do 
dalszego p row adzen ia  wojny ze Szwecją. JW . 
hetm an, przew idziaw szy zda leka  te zam iary



i umiejący dobrze użyć swej nauki, ale to są w y ­
jątki, które w ogólnym obrębie nauki języków 
niestanowią prawa... Drobna to je s t  rzecz zape­
wne, ale któż' nie wie do jakiego czasu słowiański 
rękopism biblji w Reims, uchodził za jakiś cy ro ­
graf najdziwniejszej mowy!...

W racając do Dykcjonarza historycznego, dwie 
rzeczy głównie uderzyły moją uwagę i spowodo­
wały to mimowolne wyrażenie zwątpienia o jego 
rzeczywistej, naukowej wartości, szczególnie ze 
względu na tytuł. Oto naprzód: Akadernja w y­
pracowując Dykcjonarz historyczny  swojego j ę ­
zyka, ograuiczyła poszukiwanie źródeł do pe­
wnej, może najmniej ciekawej epoki tych badań 
w przeszłości, do epoki odrodzenia, de la R e­
naissance. „Język,  powiada przedmowa, k tó ­
rego przedsięwzięła ona (akadernja) skreślić 
w petvnym względzie  (en quelque sorte) histo- 
rję, je s t  to je d y n ie  język powszedniego życia i li­
tera tury ."

A zatem, nie je s t  to już historja, ale pewien 
rodzaj historji francuzkiego języka, i to jeszcze 
ograniczony do pewnej, zakreślonej epoki i cza­
su, a cała przeszłość, najciekawsza, najmniej zna­
jom a i zapewne najtrudniejsza jego exystencji, 
je s t  usunięta na stronę. Cała więc ta przeszłość, 
k tó ra  wiąże język francuzki z powszechną mową 
innych narodów, z wyjątkiem języka łacińskiego, 
i cały nabytek języka świeży, dzisiejszy, codzien­
ny, z industrji i nauk czerpany, nie zostały bynaj­
mniej objęte w rozmiary tej pracy. Czemu?... Oto 
temu, powiada przedmowa, źe to może być przed­
miotem innych, wyłącznych, szczególnych, indy­
widualnych trudów.

Drugim walnym punktem tej umyślnej skrzę- 
tności w wyborze materjalów do Dykcjonarza, 
je s t  to odrzucenie na stronę wszystkich starych 
francuzkich wyrazów, wyszłyeh oddawna z użyt­
ku, bo te, zawsze powiada taż sama przedmowa, 
znajdą właściwsze miejsce w szczególnem jakiem 
glossarjum.

Cała więc celtycko-gallicka przeszłość, cała 
przeszłość Gotów, Franków i Normanów, ta naj­
prawdziwsza podwalina języka francuzkiego i 
której ślady zostały na kaźdem prawie słowie, 
źe tak powiem, ich starego języka, ustąpiła miej­
sca łatwiejszej, dostępniejszej, łacińskiej anali­
zie i łacińskiemu tylko wpływowi.

Jednem słowem, je s t  to dykcjonarz ehronolo- 
giczno-filołogiezny, formacji i modyfikacji w yra­
zów języka francuzkiego, od czasów Franciszka 
Igo, ale bynajmniej nie je s t  to podług mnie D y­
kcjonarz h is to ryczn y .

Co zaś do szczegółowego rozbioru pojedyn­
czych wyrazów i artykułów już  ogłoszonych te­
go dykcjonarza, je s t  to rzecz, rozumiecie dobrze, 
zanadto poważna i zanadto wyłącznie naukowa, 
abym jej dał przystęp wolny do tej tygodniowej, 
pobieżnej kroniki. Zresztą ofł chwili, kiedy nie 
chodzi w tein dziele, ja k  tylko o dziś używany j ę ­
zyk francuzki, mniej to może obchodzić( naszą 
publiczność, która lepiej zapewne zrobi, jeżeli 
zajmie się swoim własnym, nie zaś cudzym języ-

k ró lew sk ie  i w id zą cn ieo m y ln em  sw em  okiem , 
że p rz y g o to w aw cz e  d z ia ła n ia  d o s z ły  już  ta k  
d a lek o ,  iż z a  m aluczko  m oże  ju ż  ca le  n ie  b ę ­
dzie  m o żn a  im się sku teczn ie  sprzeciw ić:  p o ­
s ta n o w ił  za w cz asu ,  s ta n ą ć  po  s tron ie  uciśn io­
n ego  n a ro d u  i p rz y w ró c ić  mu n ie ty k a ln o ść  
jeg o  o dw iecznych  p ra w  i wolności. R o zp o cz y ­
n a j ą c  tę  sp ra w ę ,  JW . h e tm an  z e b ra ł  w o jsk a  
k w a rc ia n e  i s t a n ą ł  obozem , ró w n o cześn ie  
w o je w ó d z tw a  o b e s ła ł ,  a ż e b y  d a ły  z n a k  ż y ­
cia ,  a  z a ra z e m  sześć  sw oich  w ła sn y c h  c h o r ą ­
gwi p o s ł a ł  n a  drugi k on iec  P o lsk i  zeb ran ś j  
tam  sz lachcie  n a  sukurs .  Z a s ta n a w ia ją c  się 
n a d  tym  pos tępk iem , w id a ć  to z a ra z  n a  p ie r­
w szy  rzu t  o k a ,  j a k  g łęb o k im  po litycznym  r o ­
zum em  o b d a rz o n y  je s t  ten, k tó ry  go spe łn i ł .  
P o s tę p k iem  tym  b ow iem  u czy n iłe ś  JW . p an  
z a  jed n y m  ra z e m  w szy s tk o ,  co b y ło  trzeba: 
z e b raw sz y  w o jsk a  i s ta n ą w sz y  obozem , d a ­
łe ś  do z ro zu m ien ia  k ró lo w i,  iż je s te ś  jego  n a ­
dużyc iom  p rzec iw ny  i s taw isz  się im oporem ; 
p o b u d z a ją c  w o je w ó d z tw a  do w y s tąp ien ia ,  o- 
k a z a ł e ś  JW . p a n  k ró low i,  iż n a ró d  t a k ż e  chce 
się b ron ić  n iewoli; p o s ła w s z y  zaś  p ie rw szem u 
z w o jew ó d ztw  sześć sw oich  w ła s n y c h  c h o r ą ­
gwi, p o w ied z ia łe ś  ca łk ie m  w y raźn ie ,  iż w  s p r a ­
wie tśj, k tó ra  się te ra z  p o cz y n a ,  n a r ó d  i woj-

kiem i weźmie się do nabywania i uważnego w er­
towania Słownika Lindego, którym każda litera­
tura mogłaby się poszczycić, a którego tak s ta ­
ranne i tanie wydanie we Lwowie obecnie w y ­
chodzi. Y.

WIADOMOŚCI ZAGRAMCZM
T  e I ft fg r a  n t  y.

P a r y ż  12 S i e r p n i a .  Cesarz opuścił 
dziś Brest.

P o t s d a m  12 S i e r p  n i  a.  Jego Królew. 
W ysokość Xiąże Pruski w towarzystwie swoich 
dostojnych gości Królowej Wiktorji i xięcia A l­
berta przybył tu w tej chwili (godzina 10 minut 
9 wieczorem). Niezliczone massy ludu zalegały 
ulice i witały serdecznemi okrzykami przybyw a­
jących.

F r a n k f o r t  n. M. 13 S i e r p n i a .  Na 
wczorajszem posiedzeniu sejmuzwiązkowego p ro ­
pozycje kommissji exekucyjnej w przedmiocie 
spraw y holsztyńsko lauenburgskiej, zostały zna­
komita większością przyjęte. (Pr. St. Anz.J

A M E R  Y  K A.
New York 12 Sierpnia.  Niesłychane gorąca j a ­

kie mamy tego lata, zmusiły politykę i wszelkie 
inne interessa do mimowolnego odpoczynku; tern 
bardziej źe handel jeszcze się niepodźwignął z prze­
silenia pieniężnego, a okręty transportowe są p ra ­
wie zupełnie bez zajęcia, co armatorom sprawia 
nieobliczone straty. Jakkolwiek w końcu ta s t a ­
gnacja ogólna mieć będzie, stanowczy wpły w na 
umiarkowanie zbytniego ducha spekulacji (?) i na 
rozwój fabryk krajowych amerykańskich, obecnie 
jednak  je s t  to wielkiein ziem. Co się tyczy prawa 
rewizji okrętów, którego Anglja dotąd nie zrzekła 
się stanowczo i kategorycznie, można się spuścić 
na to, źe Ameryka niepierwej ustąpi, aż kiedy 
wszelka pretensja w tym punkcie zostanie u su ­
niętą. Będziemy domagali się, aby flaga amery­
kańska nawet na statkach, które ją nie mając do 
tego prawa wywieszają, szanowaną była przez 
statki krążące angielskie. Chcemy sami z: p-łnie 
wykonywać naszą policję morską.

Chciwe spojrzenia zwracają się ciągle z po łud­
nia Stanów Zjednoczonych do Kuby. Niektórzy 
politycy pragną zagarnięcia Kuby, jedynie aby  
się zbogacić i zyskać nowe posady i urzędy; inni 
widzą w tem wzmocnienie zasady niewolnictwa, 
które na Kubie jest najgłębiej zakorzenione. Inni 
utrzymują, źe cała Ameryka musi się dostać w rę ­
ce Stanów Zjednoczonych, ponieważ tylko anglo- 
saxońska rassa  zdolną jest do rozszerzenia się i 
kolonizacji, a o środki mało tu idzie. Zdanie to p o ­
twierdza nieszczęśliwy stan naszych mexykań- 
skich sąsiadów. Niewątpliwie na całym świecie 
nie ma nieszczęśliwszego kraju. Podkopany we 
wszystkich swoich instytucjach, kraj ten byłby 
daw no nawet co do imienia zaginął (bo też tylko 
w tym jednem znaczeniu jeszcze istnieje) gdyby 
się znalazł jakikolwiek spadkobierca. Wielu ame­
rykan i mexykan pragnie przyłączenia do Stanów 
Zjednoczonych, a skoro jes t  tylko chęć to i sku-

sko  i h e tm an  wielki k o ro n n y  to jed n o .  D y p lo ­
m acji,  pos tępu jące j o tw arc ie j ,  a  z a ra z e m  o- 
ględniej, nie by ło  je szcze  n a  św iecie . J a k o ż  
n ie  p o t r z e b a  tu już  n iczego w ięcej,  j a k  ty lko 
t a k  sam o  ja sn e j  i p rzen ik liw śj d y p lo m ac j i  ze 
s t ro n y  k ró la ,  a ż e b y  s p r a w a  ta ,  lubo  dz ia łam i 
z jeżo n a  pozorn ie ,  w e sz ła  n a  d ro g ę  o b u s tro n ­
nego  p o ro z u m ie n ia  i z z ad o w o len iem  obu- 
dw ó ch  p a r t j i  z o s ta ła  d o p ro w a d z o n ą  do sz c z ę ­
śliwego sku tku .  C zy z ro zu m ia łem  dzisiejsze 
p o ło ż e n ie  s p ra w y  publicznój?

A n a  to  hetm an:
—  N iety lko  z ro zu m ia łeś  w szys tko  j a k  t r z e ­

b a ,  a le  n a w e t  i w y ło ży łe ś  t a k  do b rze ,  że le ­
piej n ie  t rz e b a .  J a k o ż  niczego w ięcej nie p r a ­
gnę, j a k  ty lko  aż e b y  w szyscy  m nie  t a k  ro z u ­
mieli. M ów ted y  dalej.

W ię c  ted y  Je rzy  m ó w ił  t a k  dalej:
—  J e d n a k ż e  ch o c iaż  p a n  h e tm a n  t a k  t r a ­

fnie z a g a i łe ś  tę  s p ra w ę ,  że ju ż b y  n a m  te ra z  
w szys tk iego  ty lko  w y czek iw ać  od  k ró la ,  r z e ­
cz ą  je s t  dzisiaj ju ż  dow iedz ioną ,  że  się n icze ­
go n ie  d o c z e k a m y  od  niego. K ró l  bow iem , 
czy  to  om am io n y  zaś lep ien iem  to w arzy szą -  
czem  zw y k le  w szys tk im  n am ię tn y m  pochu- 
ciom , czyli w iedz iony  n ie u b ła g a n ą  p rzec iw ko  
n a ro d o w i  n iechęcią ,  nie ch ce  ca łk ie m  tśj sy-

tek bez trudności nastąpi. Żeby jakie państwo 
europejskie sprzeciwiło się temu planowi, tego 
przypuścić nie można, ponieważ wszelkie powię­
kszenie Stanów Zjednoczonych, je s t  kouieczneui 
ich osłabieniem, wewnątrz przez przybycie ludno­
ści nie mającej żadnej wartości, zewnątrz przez 
potrzebę bronienia większej rozciągłości terryto- 
rjum na lądzie i wodzie. Poważni amerykanie 
znający swoją ojcz yznę utrzymują, że je j  przecię- 
ciowa płodności intratność zmniejsza się w mia­
rę  rozszerzenia terrytorjum, źe zatem to prawo 
absorbcji sprowadza osłabienie rzeezypospolitej, 
Ci mężowie sprzeciwiali się już przy wcieleniu 
Kalifornji, ale napróźno. Marzenia sławy i chci­
wości odniosły zwycięztwo.

—  P; Belly k tóry  zawarł kontrakt w Nicara­
gua w przedmiocie przekopania między-morza, 
wydał odezwę, w której stanowczo zaprzecza po­
głoskom, jakoby  był ajentem rządu francuzkiego. 
Podobnie poseł francuzki w  W ashington stano­
wczo zaprzeczył udziału swego rządu wtem przed­
sięwzięciu, to jednak  nie je s t  dowodem źe tak nie 
jest. Napoleon III jeszcze przed wstąpieniem na 
tron cesarski, zajmował się tym planem, i gdyby 
obecnie w rzeczy tej rozpoczętej prywatnie, sp o ­
tkały się z obcych stron ważne trudności, nic nie 
przeszkodziłoby rządowi francuzkiemu wystąpić 
czynnie i energicznie z charakterem opieki nad in- 
teressami swego poddanego.

Najnowsze rapporty  z terrytorjów złotych nad 
rzeką. Fraser, nietylko co do obfitości złota brzmią 
bardzo pomyślnie, ale nadto przedstawiają tę o- 
kolicę jako raj na ziemi. Klimat ma być taki jak  
w południowej Francji, ponieważ temperatura ła­
godzoną jest przez góry śniegowe odległe o 150 
mil od brzegów morza spokojnego. W  zimie śnieg 
rzadko dłużej trw a ja k  trzy dni. W  początku 
Kwietnia kwitną drzewa owocowe które są o l­
brzymiego wzrostu, a prócz złota znajduje się tu 
obfitość żelaza, miedzi i węgli kamiennych. Złoto 
przywabi tu niewątpliwie mnóstwo osadników, a 
stosunki klimatyczne zachęcać będą do stałego 
osiedlenia i tym sposobem zachodnie brzegi A- 
meryki wkrótce się zaludnią. Pokazuje się, że s ta ­
re podania hiszpanów o bogactwie złota w tych 
kra jach podawane przez długi czas za bajkę, o- 
kazują się obecnie prawdziwemi. Kalifornja teraz 
w inny sposób zyskała wielką sławę. Jeden dom 
w St. Francisco z jednej winnicy w Los Angelos 
zebrał w zeszłym roku 200,000 butelek wina szam­
pańskiego (mussującego). W ogóle hodowla wi­
na w StanaekZjednoczonych znacznie się podnosi.

(Neue Preussische Zeitung .)
a n g l j a .

Londyn 11 Sierpnia. Pięćdziesiąt ośm panien 
z Gravesend wręczyło królowej podarunek dlaxię- 
źniczki Wiktorji, dzisiejszej xięźnej pruskiej. Jes t  
to piękne malowanie na pargaminie, otoczone 
czerwonemi pruskiemi bławatkami w bogatej r a ­
mie i gustownej safjanowej skrzynce.

— Lord Palmerston wczoraj z rana przybył 
do Dublina i dziś zamierza zwiedzić swoje dobra 
w hrabstwie Sligo.___________

tuac ji  rozum ieć  i pom im o g ro ż ące j  m u wojny, 
an i m yśli o ża d n em  porozum ien iu .  R zecz ta  
je s t  d o w ied z io n a  tym  fak tem , iż k ró l  jeg o ­
m ość, n ie ty lko  że do tychczas  nie d a l  ża d n e ­
go zn a k u  p o  sobie, iż p ra g n ie  p rzys tąp ić  do 
ro z m o w y  z n a ro d em , lecz n a d to  jeszcze n a  
w szy s tk ich  p u n k tach  sw e  w o jsk a  saskie  p o ­
ru s z y ł  i o k azu je  w c a le  g o to w o ść  ze swojej 
s tro n y  do  wojny. W n io sek  tedy ztąd  oczewi- 
sty , iż p o ło żen ie  tej sp ra w y  p ierw otne juz  się 
d o ty ch czas  zm ieniło , a  w  takim ra z ie  i s i o d ­
ki, przez  J W . h e tm a n a  do dziś p rz ed s ięw z ię ­
te, o k a z u ją  się jeszcze  n iedosta teczne . ..

—  No, tak ,  rz ecze  hetm an, m e  z a p rz e c z a -  
j ą c  tem u, — a le  czyż m o żn a  u cz y n ię  więcąj?

— M ożna, JW . panie, -  o d p o w ie d z ia ł  O- 
ż a ro w s k i  s tanow czo , m o żn a  tu  j e s z c z e  b a r ­
dzo  wiele uczynić  i w szystko  b ę d z ie  d o b re ,  
b y l e b y  tylko by ło  zrob ione  z ta k ie  m  s a m e m  
zastanow ieniem , j a k  b y ł  z ro b io n y  k r o k  p i e r ­
wszy.

—  A to c iek aw y m , co  n a m  po  ra d z is z  —  
rz e k ł  hetm an.

(D alszy c iąg  nastąpi.)



— M orning S tar  napomyka dziś o pew nych 
niejedoościach opinji, które się objawiły w łonie 
gabinetu Derby i są tego rodzaju, ze mogą sp ro ­
wadzić niejakie modyfikacje a może nawet wzbu­
rzenie zdolne zwalić ten gabinet. Już to je s t  p o ­
wszechnie wiadomem, że gabinet angielski zawie­
ra  w swojein łonie ziarna rozwiązania, ale nie są ­
dziliśmy żeby wypadek ten tak był bliski, ja k  to 
wróży wspomniony dziennik angielski.

Stronnictwo liberalne angielskie przygotowuje 
się jak  słychać wystąpić przeciw lordowi Malme­
sbury z zarzutem z powodu że pozwolił xięcia 
Albertowi zabrać glos na obiedzie na statku B re­
tagne, w  toaście który był prawdziwym manife­
stem politycznym. Dla pury tanów  konstytucjo­
nalizmu angielskiego, fakt ten stanowi ciężkie n a­
dużycie i w ścislem znaczeniu zasad mają w tem 
słuszność.

Jeśli królowa nie mogła zabrać głosu aby od ­
powiedzieć Cesarzowi, należało to do lorda Mal­
mesbury jako  reprezentanta rządu, nie zaś doxię- 
cia Alberta który jes t  małżonkiem królowej, ale 
niczem zupełnie w składzie rządu konstytucyjne­
go Albionu.

Stronnicy lorda Malmesbury powiedzą dla u- 
sprawiedliwienia tego zamachu przeciw zwyczajom 
konstytucyjnym, że zjazd w Cherbourg nie miał 
żadnego politycznego charakteru, i ze wizyta kró­
lowej u Cesarza była czysto krokiem grzeczności 
między dwoma ukoronowanemi głowami.

—  Times za pewność podaje, że sir John  L a­
wrence został przez rząd mianowany jednym 
z członków nowej rady indyjskiej i przyjął tę no ­
minację. (Neue Pr. Z t.)

F R A N C J A .
P aryż i l  S ierpnia . Powszechnie utrzymują, 

ze rozmowy monarchów Francji i Anglji i ich mi­
nistrów w czasie pobytu  w C h erb o u rg u ,  ograni­
czyły się na kwestjach czysto-ogólnych. Z obu 
stron cieszono się z zgodności panującej między 
wielkiemi mocarstwami europejskiemi i przyrze- 
ezono sobie nieiistawać w usiłowaniach czynio­
nych od czasu pokoju aż do dziś, dla utrzymania 
i wzmocnienia tej dobrej harmonji.

Co do kwestji specjalnych, zaledwie można b y ­
ło dotknąć ich przelotnie i powierzchownie. Za­
mieniono wzajemnie niejakie, ideje o przyszłości 
oczekującej państwo ottomańskie. Angljaoświad­
czyła życzenie bezzwłocznego przywrócenia sto­
sunków dyplomatycznych między Neapolem i mo­
carstwami morskiemi, ale ani w jednym  ani w d ru ­
gim punkcie nie doprowadzono do początku n a ­
wet rozwiązania.

Na piętnastem posiedzeniu'konferencji które się 
wczoraj odbyło, kwestja żeglugi na Dunaju nie 
została jeszcze dotkniętą. Pełnomocnicy kongres- 
8u zgromadzą się znowu ju tro  i w sobotę. Hrabia 
W alewski pragnie bardzo ogłosić otrzymane re­
zultaty w toaście przy obiedzie dać się mającym 
z okoliczności imienin Cesarskich , dla członków 
ciała dyplomatycznego. Nie zwątpiono jeszcze 
o prawdopodobieństwie otrzymania pożądanego 
rozwiązania na ten tak bliski już perjód, ale nie 
można taić że trudności są wielkie i że wszelka 
dobra chęć może się rozbić o nie.

—  Marszałek Pelissier spodziewany je s t  dziś 
w Paryżu .

— Otrzymaliśmy tu  następujące depesze tele­
graficzne z Brest o gadzinie lszej minut 10 dnia dzi­
siejszego. Przyjęcie na balu przewyższyło wszyst­
ko czego spodziewano się. Dziś na przeglądzie 
okrzyki były pełne zapału. Cesarz i Cesarzowa 
okazują się głęboko wzruszeni sympatją jakiej 
wszędzie spotykają dow ody. '

Dzjś rano Cesarstwo Ichmość zwiedzali tw ier­
dze w przystani i most budujący  się. Po przeglą­
dzie na którym wojsko i lud współubiegały się 
w zapale okrzyków. Cesarstwo Ichmosc zwiedzi­
li przystań. Ó siódmej wieczorem będzie wielki 
obiad.

.— Depesza z Konstantynopola przywiozła p a ­
nu Churchill konsulowi angielskiemu w Raguzie 
polecenie udania się do Beri, dla odbycia śledz­
twa względem tamtejszych wypadków  w dniu 24 
» 25tym lipca, w celu doniesienia stanowczo kto 
rzeczywiście winien je s t  zerwaniu zawieszenia b ro ­
ni, turcy czy czarnogórcy. Pan Hecquart konsul 
francuzki w Raguzie, postanowił towarzyszyć swe­
mu koledze angielskiemu na miejsce tych w y­
padków, możemy zatem spodziewać się że dowie­
my się raz prawdy o tych wypadkach, o których 
rozmaite dzienniki zawsze w stronnym interessie 
najsprzeczniejsze podawały wiadomości.

I Ostatnie wiadomości z Hercegowiny zapowia­
dają przejście tej nieszczęśliwej prowincji w po 
myślniejsze nieco warunki. Kemal-Effendi (czy 
pasza) czyniąc zadość przedstawieniom konsulów 
europejskich, zrobił niejakie ustąpienia nakazy­
wane przez ważność okoliczności. Można mieć 
nadzieję, że za kilka tygodni wróci ufność w roz 
ranione serca ludności chrześcjańskiej i że pacy­
fikacja tej prowincji będzie mogła być uważaną 
za zupełną.

Fregata drugiego rzędu Bellona, zbudowana na 
warsztatach w Cherbourgu, została dziś spuszczo­
ną na wodę z zupelnein powodzeniem.

Piszą z Alexandrji 29go lipca: Korpus wojska 
tureckiego złożony z 800 ludzi, przeznaczony do 
Dżeddah, przybył tu wczoraj z Konstantynopola 
K orpus ten złożony z wyboru wojska tureckiego 
mieści w sobie pół bataljonu strzelców pieszych, 
uorganizowanego przez jednego instruktora fran- 
cuzkiego. Vice-król oddał pod rozporządzenie do ­
w ódcy tureckiego pół-bataljonuwojska egipskiego. 
T e  całe siły zbrojne, przewiezione zostaną z Suez 
do Dżeddah na statkach egipskich towarzystwa 
Medżidjeh, które rząd egipski najął w tym celu.

Z Brest wysiano w tych dniach oddział 500 
galerników do Cayenne. Pozostaje jeszcze na ga 
lerach w Brest około 1000, którzy przed końcem 
roku zapewne odesłani zostaną do kolonji k a r ­
nych. (Ind . Bęlge)

— Wczoraj o godzinie trzy kwadranse na szó­
stą po południu, wybuchł pożar w tartaku mecha­
nicznym pana Lombard, przy ulicy d ’Alleinagne 
Ner 25ty, cztery domy sąsiednie zostały w k ró t­
kim czasie objęte płomieniem. Onoło godziny 
lOtej dopiero zdołano ograniczyć p o s tęp  pożaru. 
Dotąd nie wiemy o żadnych ofiarach w ludziach

—  Dzienniki podają zupełny tex t mowy Cesa­
rza przy inauguracji posągu Napoleona Igo 
w Cherbourg, która brzmiała jak  następuje:

Panowie, za przybyciem do Cherbourgadzięku 
jąc  wam za pełen zapału wasz adres, powiedzia 
łein że zdaje się być mojein przeznaczeniem, do 
pełnić w pokoju wielkich zamiarów które Cesarz 
Napoleon Iszy powziął w czasie wojny. Rzeczywi­
ście, nietylko olbrzymie prace których on pierw­
szą myśl powziął dokończają się, ale nadto w po­
rządku moralnym zasady którym on chciał zape­
wnić przewagę za pomocą siły oręża odnoszą dziś 
tryum f przez prosty  wpływ rozumu. I  tak jedna  
z kwestji dla których on najenergiczniej walczył, 
to je s t  wolność morza, która uświęca prawo neu­
tralnych stron, została rozstrzygnięta za wspólną 
zgodą, tak dalece je s t  niewątpliwein, że potomność 
prędzej czy później przyprow adzado skutku wszel­
ką  myśl wielkiego człowieka.

Ale oddając sprawiedliwość Cesarzowi nie mo­
żemy zapominać w tem miejscu o wielkich i w y ­
trwałych usiłowaniach rządów które go poprze­
dziły i które po nim nastąpiły. Pierwsza myśl u- 
tworzenia portu Cherbourga jak  wiadomo sięga 
tego który utworzył wszystkie nasze porty  m or­
skie i wszystkie warownie, to jes tL udw ika X lV go 
któremu pomagał genjusz Vaubana. Ludwik X V lty  
prowadził bardzo czynnie te roboty; głowa moje­
go domu Napoleon Iszy, nadał im stanowczy p o ­
pęd i od tego czasu każdy rząd uważał za obo­
wiązek iść za tym popędem.

Dziękuję miastu Cherbourg że wzniosło pomnik 
dla Napoleona Igo w miejscu które było celem 
największej jego troskliwości. Chcieliście oddać 
hołd temu który przez czas wojen na stałym lą ­
dzie nigdy nie spuścił z oka ważności marynarki. 
Jednakże kiedy dziś odbywa się jednocześnie inau­
guracja posągu wielkiego wodza i dokończenie 
tego portu wojennego, opinja nie pówinna się 
trwożyć. Im więcej jaki naród je s t  potężny, tein 
bardziej je s t  szanowany, im bardziej jaki rząd je s t  
silny, tem uiniarkowańszym je s t  w swoich radach, 
więcej sprawiedliwym w postanowieniach. Nie 
ryzykuje się wtedy spokojność kraju dla zadość 
uczynienia próżnej dumie, albo dla uzyskania chwi­
lowej popularności. Rząd opierający się na woli 
mass, nie je s t  niewolnikiem żadnego stronnictwa 
i nie prowadzi wojny, chyba zmuszony do tego 
potrzebą bronienia honoru narodowego lub wiel­
kich interessów ludów.

Nie przestawajmy zatem w pokoju rozwijać za­
równo wszelkie zasoby Francji,zapraszajmy cudzo­
ziemców aby brali udział wnaszych pracach,niech 
przychodzą jako przyjaciele a n ie jak o  w spółza­
wodnicy. Pokażemy im że naród, w którym p a ­
nuje jedność, ufność i połączenie zgodne, potrafi 
opierać się chwilowym uniesieniom i będąc panem j

siebie, słucha tylko honoru i rozumu.
—  M oniteur de la Flotte powtarza następujący 

ustęp z dziennika Technologiste. Postępy w pro ­
wadzone w fabrykacji stali, pozwoliły rozszerzyć 
jej użycie do budowli, w których o podobnem uży­
ciu, nie pomyślanoby nawet w daw nym  systemie.

Od niejakiego czasu, próbowano w Anglji bu ­
dować ze stali małe barki; gdy rezultat odpowie­
dział oczekiwaniu, skłoniono się do zbudowania 
w ten sam sposób okrętu znacznych wymiarów. 
Okręt ten wyszedł obecnie z warsztatów pana John  
Laird w Birkenhead, nazwano go Rainbow. Ma 
on objeinu 170 beczek, i przeznaczony jes t  do w y­
prawy naNigier. W  zeszłym tygodniu próbowano 
go w Mersey i odpłynął już na miejsce przezna­
czenia. W ymiary jego są 130 stóp długości i 16 
wysokości. K orpus  jego podzielony je s t  na dwa­
naście części, dla nadania mu większej siły i za­
bezpieczenia od przypadków na morzu.

Ten statek opatrzony je s t  machiną parową w y­
sokiego ciśnienia, mogącą dojść do siły 200 koni, 
ale przeznaczony do pracowania niższą daleko si­
lą. Kotły także są zrobione ze stali i próbowane 
były z ściśnieniem 28 J funtów na cal kwadratowy, 
chociaż użytemi być mają tylko do siły (50 funtów.

Korzyści zamierzone z tej budowy, są następu­
jące: Przy połowie grubości dawanej zwykle
blachom żelaznym, blachy stalowe przedstawiają 
ten sarn opór, ztąd wynika mniejsze zanurzenie się 
w wodzie, co pozwala dalej posunąć się na rze­
kach, które dla płytkości wody przedstawiały że­
gludze wielkie trudności.

Zmniejszenie w wadze obok nowych ulepszeń 
w fabrykacji stali, są przyczyną że okręty tej n o ­
wej konstrukcji, bardzo mało kosztowniejsze są 
od statków żelaznych. (Ind. Belge )

PRZYJECHALI d o w a r s e a w y . za  n r  6 0 3 , Turski J u l .  o b .
Jezierski J ó z e f  ob- /, z P a ry ż u  n r  6 0 3 .

S ie m ie n ia  n r  6 2 5 , Maryl- w y jec h a l i Z WARSZAWT.
ski E st. o b . z  X ią ż e n ic  n r Polkowski H u b e r t o b y .
6 2 3 , Sosnowski W ło d z i .  d o  g u b . W o ły ń s k ie j ,  Ska-
o b . z Z e lizn y  n r  5 8 3 , Sa- rzyński H e n ry k  o b . d o S o -
dowski J a n  ob . z T k a c z e -  k o ln ik , Zaleski T a d . o b v v
w a  n r  1 3 5 8 , Walewski C y - d o  K ijo w a , Czarnecki Ze-
p r je n  o b . z M a łe j W s i n r  n o n  ob . d o  D re z n a , Wy­
6 0 1 , Wołowski X a w e ry  slouch W ło d z i. o b . d o  P a -
o b y . z  C e s a rs tw a  n r  5 8 1 ,  ry ż a .
Łęczycki A n t. ob . z P a r y - —

—  W c z o r a j  o d p ły n ę ło  w g ó rę  r z e k i  W is ły  s t a t ­
k iem  p a ro w y m  Pilica o só b  J 4 , a n a d ó ł  s ta tk ie m  Wło-
eldwek o só b  2 7 , p r z y p ły n ę ło  z a ś  z d o łu  s ta tk ie m  Płock
o só b  64.

—  W  d n iu  w c z o ra js z y m  p r z y je c h a ło d o  Warszawy
k o le ją  ż e la z n ą  o só b  S 56 . w y je c h a ło  2 4 7 .

U . I I Ł S  t i l E f c U V  H A I I 8 S A W 1 H 1 I U .

dnia  16 S ierpnia  1858 roku.

M o n e t y .
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Rs. kop. Rs. ko?.
Pół-iniperjały rossvjskie . . . . _ _ 5 44
Dukaty liollenderskie nowe ważne

P a p i e r y .
Obli. skar. (4°/a) za 100 rs . (oprócz kup.) 93 24 93
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4-%syo) __ —
Listy zastawne biate 11 okresu (oprocz

kuponu) (4% ) . . za 100 zip. — _ r — ---
Listy zastawne białe 111 okresu (oprocz

kuponu) (4°„) . . . z a l a r s . 14 83 14 81
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz

kuponu) ( 4 % ) ......................... . — — — —
C ert. banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. — — __

,  „ lit. B. na 200 z ł. bez proc. — — — —
„ „ ,  nroceutowe <5 o ) — — _, __

Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 z i. — _
Nowa rossyjska pożyczaa z roku 1854

oprocz kuponu (5 % ) t • • • — _ — ...
n z roAu 1855 __ -

Akcje Głównego T ow arzystw a Kossyj-
skiego dróg żelaznych, prueiuium. . . . _ __ __
Obligi, W spółki Żeglugi Parowej w Króle­

stwie Polskiem (5 % ) za rs. 750 — — — —
{ W e x 1 e.

B e r l i n ................... 100 Tal. 2 M. 99 75 99 60
„ .............................. 100 Tal. k. t. — —

G d a ń s k ........................ 100 Tal. 2 M. — — 1-
„ ........................ 100 Tal. k. t. — _ _$

H am burg ......................... 300 RMk. 2 M. 150 90 150 75
L o n d y u ................... 1 F t. St. 3 M. 6 70 _
M o s k w a ................... 100 Rs. k. t. 99 33 _ —
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 99 5G __

100 Rs. k. t. .
8 0

.
Paryż . . . . . .  o00 tran ,

...............................  300 Fran,
2 M. 
1 M.

80 25 —
W i e d e ń .........................150 Z ł. R. 2 M. 97 65 —
W rocław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — I —• —

W artość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. 1 kop. 51 VI
od listów  zastawnych kap. V

od uowej rossyiskiej pożyczki Rs. — koo. —

TEATR ROZMAITOŚCI.
Ju tro : Ż yd z i.

(W  teatrze wielkim)

jW  Drukarni J . U ngra .— W o ln o  drukować. — W arszaw a dnia 5 (17) Sierpnia 1858.— S ta rszy  Cenzor, F. Sohicscczanski.


